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Oszczędności na dyplomacji, propagandzie,
w monopolach państwowych i przedsiębiorstwach.

WARSZAWA, 25. 6. (wł.) W najbliż 
szych dniach ma być gotowy projekt o- 
.szczędnościowy tyczący się naszych pla 
eówek zagranicznych.

Projekt ten, ma objąć skasowanie 
kilkunastu placówek dyplomatycznych 
i konsularnych, nie posiadających dla 
państwa żadnej poza reprezentacją 
realnej wartości, oraz redukcje wyso
kich uposażeń urzędników pracujących 
zagranicą, idące w tysiące dolarów mie 
siecznie.

Redukcja uposażeń proponowana 
jest dla żonatych w wysokości 12 
proc., dla kawalerów — 20 proc.

Poza tem być również przeprowadzo 
na daleko idąca racjonalizacja i oszcze 
dnośe w wielce kosztownym dziale pro
pagandy zagranicznej.

Prawdopodobne jest, że przy tej o- 
kazji nastąpi radykalna reorganizacja 
tego działu, przygotowywana zresztą od 
dłuższego już czasu.

Dane, jakie zostały zebrane, wskazu 
ją, że istnieje w Polsce zgórą 100 naj
rozmaitszych organizacyj, subwencjo
nowanych przeważnie przez rząd, któ
re zajmują sie propagandą.

Kaśda coś robi, w sumie wydają 
olbrzymie pieniądze, a w ostatecznym

HURAGAN W POZNA* SKIEM.
Rzucony o ziemie rolnik zginął 

na miejscu.
BYDGOSZCZ. 25. 6. — W dniu wczo

rajszym przeszedł nad Pszczelnem i 
okolicą huraganowy wiatr.

Huragan był tak silny, iż zepchnął 
z wozu, wracającego z pola, 64 letniego 
rolnika, Stubege i rzucił go z taką siłą 
o ziemie, że Stubega poniósł śmierć na 
miejscu.

100 MILJONÓW DOLARÓW KRÓTKO 
TERMINOWEGO KREDYTU DLA 

NIEMCÓW.
LONDYN, 25. 6. — „Daily Telegraph'1 

donosi, że banki angielski i francuski 
„Federal Reserwe Bank" i bank wy
płat międzynarodowych postanowiły 
oddać do dyspozycji banku Rzeszy kre
dyty krótkoterminowego w wysokości 
100 milj. dolarów.

Termin płatności tych kredytów u- 
pływa w dniu 16 lipca.

SMrERTELNA BÓJKA NA TLE 
STRAJKU.

WILNO, 25. 6. — PAT. — W c z o r a j  w  
czasie bójki pomiędzy czapnikami straj 
kującymi a grupą powstrzymującą sie 
od strajku, zostali pobici Rabinowieze 
(ojciec i syn).

Postanowili oni zemścić sie i w 
tym celu udali sie w okolice, gdzie 
mieszkali ich przeciwnicy.

Na drodze spotkali swych nieprzyja
ciół i wszczęli bójkę-

Rabinowicz, uzbrojony w duże noży
ce, zadał niejakiemu Ryskinowi kilka 
głębokich ran w głowę i w szyje. Ry- 
skin, po odwiezieniu do szpitala, zmarł 
na stole operacyjnym.

Rabinowiczów również poranionych 
opatrzyło pogotowie ratunkowe po- 
czem odwieziono ich do aresztu.

wyniku efekty są mniej niż mizerne.
Dalej mają być dokonane poważne 

oszczędności w funduszach reprezenta
cyjnych w dziale samochodów, zwła
szcza luksusowych, a nadewszystko da-

lekoidące oszczędności w monopolach i 
w przedsiębiorstwach państwowych.

Będzie to zrealizowanie konieczności 
oczyszczenia budżetu państwa z lu
ksusu.

Afera szpiegowska we Francji,
Poufne raporty dyplomatów francuskich w rękach obcej 

organizacji szpiegowskiej.
PARYŻ, 25. 6. W ministerjum spraw 

zagranicznych wykryta została organi
zacja srpiegowska, która zajmowała się 
dostarczaniem agentom obcego państwa 
różnych wiadomości o charakterze po
ufnym.

Urzędnik, któremu polecone było od
szyfrowanie depesz, został wczoraj 
schwytany na gorącym uczynku w 
chwili, gdy wręczał osobie obcej sze
reg ściśle poufnych dokumentów. Były 
tam dokumenty różnych konsulatów i

ambasad francuskich.
Zaaresztowano go natychmiast, jak 

również i dwu jego wspólników. Re
wizja przeprowadzona w ich mieszka
niu, wykryła szereg wysoce kompro
mitujących dokumentów i danych, wy
kazujących ich udciał w organizacji 
szpiegowskiej, funkcjonującej na tere
nie Paryża.

Oczekiwać należy dalszych areszto
wań w tej sensacyjnej sprawie. (PAT).

10 KRAWCÓW ZE SKARŻYSKA 
PRZED SĄDEM.

RADOM, 25. 6. — Przed sądem tu
tejszym rozpoczęła się rozprawa prze
ciwko 10 komunistom ze Skarżyska w 
wieku od 18 do 21 la t

Na ławie oskarżonych zasiedli: Waj- 
sman, Finkelsztein, Jodkowicz, Fryd
man, Jaklewicz, Wyrobek, Sztejnberg, 
Chana Horowiczówna, Gołda Finkel- 
sztejnówna, Ruchla Finkelsztejnówna.

Wszyscy oskarżeni pracują w za
wodzie krawieckim.

Akt oskarżenia zarzuca im działal
ność antypaństwową, należenie do ko
mitetu miejscowego Z. M. K., zbieranie 
składek na M. O. P. R., rozrzucanie ulo 
tek i t. d.

Akcję swą prowadzili na terenie 
związku odzieżowego w Skarżysku.

Rozprawa przeciw wywrotowcom 
potrwa dwa dni.

Sceptyczne uwagi francuskich mężów stanu
o propozycji Hoovera.

PARYŻ, 25. 6. Prasa dzisiejsza zaj
muje się odpowiedzią francuską na pro 
jekt Hoovera. Według „Echo de Paris" 
nota' francuska omawia przyczyny go
spodarczo - finansowego kryzysu Nie
miec. Jedną z głównych przyczyn obec
nej sytuacji jest wadliwa gospodarka 
skarbowa. W żadnym razie plan Yun- 
ga nie może być naruszony.

Wczoraj wieczorem zebrał się komi
tet wykonawczy partji radykalnej, 
Przewodniczący, b. minister Daladier 
poddał ostrej krytyce metodę postępo
wania Hoovera i rzucił myśl, aby przed 
zebraniem się konferencji międzynaro
dowej w sprawie długów i odszkodo

wań, Francja i Niemcy wyrównały swe 
nieporozumienia w drodze bezpośred
niej wymiany zdań.

Były minister Herriot wyraził się 
sceptycznie o propozycji Hoovera, któ
ra może wtrącić Francję w takie sa
mo położenie finansowe, w jakiem o- 
becnie znajdują się Niemcy.

Po debacie przyjęto rezolucję, stwier 
dzającą, że Francja, która w roku 1924 
rozpoczęła międzynarodową współpra
cę dla konsolidacji pokoju, pragnie 
prowadzić ją  dalej, ale musi strzec 
swych praw do należnych jej wypłat 
reparacyjnych.

„CZARNA ŚMIERĆ" NA G. ŚLĄSKU.
Śmierć dwu górników w kopalni.
KATOWICE, 25. 6. — Ubiegłej nocy 

w czasie wydobywania węgla na kopal 
ni W itandra w Czarnym Lesie zawali
ła się ściana węglowa, grzebiąc pod 
gruzami 2 robotników, Wieczorka i 
Richtera.

Przybyła na miejsce drużyna ratun
kowa wydobyła z pod gruzów znie
kształcone zwłoki Wieczorka i ciężko 
rannego Richtera, którego w stanie be2 

nadziejnym przewieziono do szpitala.
Taki sam wypadek wydarzył się na 

kopalni „Eminencja" ‘w Katowicach, 
gdzie poniósł śmierć górnik, Klecha.

Osierocił on żonę i 5 drobnych dzieci.

LOTNIK - REWOLUCJONISTA M JR 
FRANCO CIĘŻKO RANNY.

MADRYT, 25. 6. Według wiadomości 
z Sewilli, w czasie odbytego tam zebra
nia przedwyborczego pod zebranymi 
załamała się estrada.

Ofiarą wypadku padł mjr. Franco, 
którego stan jest ciężki. (PAT.)

Tragedp młodziutkiej tancerki wiedeńskiej.
Uwiedziona i porzucona przez przem ysłowca zŁodzi wypiła jodyny

ŁÓDŹ, 25. 6. — W sądzie grodzkim w 
Łodzi toczyła się dziś niezwykle sensa
cyjna sprawa tancerki opery wiedeń- 
skiej, Franciszki Flober, która zaskar 
żyła przemysłowca łódzkiego, Arnolda 
S. o uznanie nieślubnego dziecka.

Jeszcze przed wybuehem wojny w 
1914 r., 23-letni Arnold S. wyjechał w 
sprawach handlowych do Wiednia,

gdzie poznał wówczas 15-letnią tancerkę 
opery wiedeńskiej, Franciszkę Flober. 
Utrzymywał ou z nią przez dłuższy 
czas stosunki przyjazne, których owo
cem było dziecko. Wówczas S. zapro
wadził pannę Flober do nadrabina wie 
deńskiego i tam przeszła ona na ju 
daizm. S. przyrzekł, że się z nią ożeni, 
po pewnym czasie jednak wrócił do Ło

N i e b o s z c z y k  u c ie k ł  g r a b a r z o m .
RÓWNE, 25. 6. (wł.) — Mieszkaniec 

Równego, Cytryn Awrum pewnego dnia 
zachorował i

pe paru godzinach męczarni 
zmarł.

Rodzina poczyniła przygotowania do 
pogrzebu, a służba cmentarna poddała 
zwłoki

rytualnej kąpieli.
Nagle nieboszczyk powstał a zoba

czywszy grabarzy,
rzucił się do ucieczki. 

Grabarze nie byli odważniejsi, uciekli 
więc również co tchu.

Nieboszczyk tymczasem będąc 
w stroju adamowym, 

pogalopował do domu i zdołał przeko
nać rodzinę, że czuję się jaknajlepiej, 
wobec czego pogrzeb... odłożono.

dzi i zapomniał o przyrzeczeniu.
Przed rokiem Franciszka Flober 

przybyła nielegalnie do Łodzi i została 
odstawiona z powrotem do granicy 
austrjackiej.

W Wiedniu udała się do nadrabina, 
który zkolei zwrócił się listownie do 
adjutantury marszałka Piłsudskiego, 
malując rozpacz dziewczyny i prosząc 
o udzielenie jej wizy na wjazd do Pol
ski. Interwencja ta odniosła skutek

Franciszka Flóoer otrzymała wizę 
na dłuższy pobyt w Polsce. Po przy- 
jeździe do Łodzi wytoczyła Arnoldowi 
S. proces o ulegalizowanic dziecka.

Dziś w toku sprawy po krótkiej 
rozmowie z pozwanym S. wyciągnęła 
nieszczęśliwa dziewczyna z kieszeni bu 
teleezkę jodyny, którą wypiła. Na sali 
powstało niezwykłe zamieszanie. Wez
wano natychmiast pogotowie, które 
Franciszkę Flober przewiozło do szpi
tala. Proces musiano przerwać.



Sir 2 Mr 172 ,

ilka o równowagęN IE  B K flZ lE  ST R A JK U  TAKSÓ W EK 
W ŁODZI.

W łaściciele beja, sitł pow stania  
konkurencji.

ŁODŹ, 25. 6. W łaściciele dorożek sa
mochodowych w Łodzi obradow ali nad 
sy tuacją , w ytw orzoną w zw iązku z 
wprowadzeniem  w życie ustaw y o fan  
duszu drogow ym  i proklam ow aniem  na 
1 lipca s tra jk u  taksówek.

W iększa część w łaścicieli taksówek 
zm ieniła swe dotychczasowe stanow isko 
i tw ierdzi, że należy zaniechać s tra jk u  i 
drogą bezpośredniej in terw encji u 
rządu  oraz przez posłów sta rać  się o 
ziag-odzenie postanow ień ustaw y.

Tw ierdzą oni, że w razie w ybuchu 
s tra jk u  uruchom ienia taksów ek podej
m ą się żywioły do tego niepowołane, co 
zakończyłoby się u tra tą  prący  dla se
tek osób, zatrudnionych  dotychczas w 
tym  przem yśle.

Tak więc spraw a s tra jk u  taksówek 
w Łodzi s ta je  się n ieak tualną .

„A M B IC JA " MŁODEGO K O M E M ) I N  
TA STRAŻY- 

P o dpalił stodołę, by w ykazać swą 
spraw ność.

POZNAŃ, 25. 6. P rzed sądem  okrę
gowym w Poznaniu  s tan ą ł m łody dw u
dziestok ilku letn i A leksander F ilip iak , 
syn gospodarza z Bzowa w powiecie 
czarnkow skim , oskarżony o podpale
nie.

C iekaw ą s tro n ą  te j sp raw y  były  mo
tyw y  podpalenia. F ilip iak  założył w 
Bzowie ochotniczą s traż  pożarną i był 
jej kom endantem .Pom ew aż nie m ógł się 
doczekać pożaru, aby w ykazać spraw 
ność straży , k tó re j przewodził, podpa
lił stodołę, zaalarm ow ał s traż  pożarną 
i pokierow ał zresztą, bardzo dzielnie, 
ak c ją  ra tunkow ą.

P rzed  sądem  F ili pak p rzyznał sę ze 
sk ruchą do czynu i m otywów, a sąd, 
uw zględniając  okoliczności łagodzące, 
skazał go ty lko  na G m iesięcy więzie
nia.

PR Z E D Ł U Ż E N IE  TR A K T A T U  B E R 
LIŃ SK IEG O .

B E R IN , 25. 6. Z M oskwy donoszą iż 
w czoraj w południe am basador niem iee 
ki, von D ircksen i zastępca kom isarza 
sp raw  zagranicznych, K restin sk i, pod
pisali w ym ianę dokum entów  w spraw ie 
przedłużenia niem iecko - sowieckiego 
tr a k ta tu  berlińskiego z 1926 r.

Główne tezy starego  tra k ta tu , m ia 
nowicie życzliwa neu tra lność  w razie 
zaatakow nia jednego z państw  przez 
trzecie oraz n ieb ran ie  udzia łu  w bojko
tach  gospodarczych jednego z k o n tra 
hentów  zostały  zachowane.

W  pro tokole  podkreślono ważuość 
kontynuow ania p rzy jazne j w spółpracy, 
jak  i przedłużenie k lauzu li rozjem stw a. 
W m yśl nowego porozum ienia układ 
może być w ypow iedziany z jednorocz
nym  term inem , nie wcześniej jednak, 
niż 30 czerwea 1933 r,

BEZCZELNOŚĆ GDA Ń SK IEG O  PR Z E  
W O D NIKA.

Szkalow ał wobec- wycieczkowiczów 
Polskę.

GDYNIA, 25. 6. — Od dwu tygodni 
zainsta low ała  się w poicie G dyńskim  
łódź m otorowa pod nazw ą „Delfin", 
zbudow ana w G dańsku, k tó ra  za op ła tą  
dwóch złotych od osoby u rządzała zwie 
dzanie po rtu  gdyńskiego.

K orzysta jący  z tej łodzi pasażerow ie 
zauw ażyli, że przewoźnik je j i w łaści
ciel zarazem. W iłke K u r t podczas t łu 
m aczenia pasażerom  znaczenia poszcze
gólnych objektów  w porcie gdyńskim , 
nie om ieszkiw ał oszkalowywać Polski,

M iędzy inriemi w skazując na w ielki 
dźwig, k tóry  przew rócony został przez 
burze, rzęlsŁ „Nie byłoby k a tastro fy , 
gdyby dźwig ten postaw ili N iem cy".

Zawiadom ione o tern w ładze zarzą
dziły śledztwo, w w yniku którego co
fnięto W ilk emu pozwolenie na prow a
dzenie swego prz-ufajębiorstwa, gdyż 
w edm g w«z-! kiego praw dopodobień
stw a by! ou w ysłannikiem  ościennego 
państw a.

Nic lepiej nie charakteryzuje po
wagi chwili, jak ostatnie zarządze
nia oszczędnościowe rządu. Kładą 
,-lę one nowym ciężarem dalszych o- 
praniczeń na chudych budżetach 
funkcjonarjuszów państwowych, na 
zasiłkach inwalidów wojennych. 
Świat pracowniczy, rzesze emery
tów i ofiar wojny powołane zodały 
do dalszych ofiar na rzecz równo
wagi państwowego budżetu, kosz
tem bolesnych rezygnacyj z dotych
czasowej stopy życiowej, która nie 
opływała nigdy w dostatki i stała 
co na wyżej na granicy minimum e- 
gzystencji. Prawcie tę stwierdzić na 
leży z naciskiem i licz oasłonek.

Poczucie odpowiedzialności za 
losy, lizeczypospoutej, aksjomat o 
konieczności odnalezienia zwichnię
tej równowagi budżetowej — w m u  
siły na rządzie te decyzje, które u- 
chronić Polskę m ają przed zamętem 
deficytowej gospodarki państwowej 
i przed traced ją  inflaucji.

Głosem przestrogi przemawia do 
nas niedawna przeszłość, która udo
wodniła jaskrawo, do jakiego stop
nia brak równowagi budżetowej wy 
wiera. tragiczny wpływ na kurs wa
luty. Załamanie się po wojnie walu
ty w większości państw  europej
skich było właśnie wynikiem deficy 
towej gospodarki. Polska a v  swoim 
czasie przeżyła dw ukrotną tragedję 
inflaucji i hyperinf'laneji: — lawi
nowy spadek marki polskiej i za
łamanie się złotego. Reforma walu
towa Grabskiego, przeprowadzona z 
tak dużym wysiłkiem i takim — 
zdawałoby się — umiarem, skończy
ła się ostatecznie niepowodzeniem i 
tylko dlatego, że budżety państwo
we w latach 1924 - 1926 były deficy
towe, że rząd ówczesny nie mial 
dość hartu  i .swobody decyzji, by o- 
pnzeć się demagogicznej postawie 
sejmowładztwa, uchwalającego w 
sposób beztroski nowe wciąż świad
czenia ze strony państwa na rzecz 
poszczególnych grup społecznych 
Reforma p. Zdzieehowskiego, dążą
ca cło urealnienia budżetu przez 
wprowadzenie szeregu oszczędności 
m. in redukci uposażeń urzędni
czych i zniesienie ruchomej mnożnej 
przyszła zapóźno i nie zdoła po
wstrzymać już lawiny infłancji.

Ustabilizowanie się złotego na 
dzisiejszej wysokości datuje się do
piero od chwili zrównoważena bu
dżetu w lecie!926 r

Związek między równowagą pań 
stwowego budżetu, a kursem walu
ty, jest ścisły logiczny i nieuniknio
ny. Pewien pod tym względem wyją 
tek stanowić mogą jedynie państwa 
bogate, które w chwilach złej kunju 
k tu ry  sięgnąć mogą w większej mie 
ize do zasobów bogactwa społeczne
go (np. pożyczek wewnętrznych) 
lub cło kredytów i pożyczek zagrani
cznych. Z reguły jednak — deficyt 
budżetowy prowadzić musi do wy
czerpywania się płynnych rezerw 
skarbu państw a i do wycofywania z 
banku enusyjnego sum skarbowych, 
leżących tam na rachunku żyrowym. 
Po wyczerpaniu tych rezerw przy
chodzi moment utajonej inflaucji. 
Państwo pokrywać musi swoje bie
żące zobowiązania przez zwiększanie 
emisji skarbowej, czyli przez powię 
kszenie obiegu bilonu. Zwiększa się 
nacisk na rezerwy walutowe banku 
emisyjnego, — na horyzoncie zjawia 
się konieczność powiększenia emisji 
pieniądza papierowego, w państwo 
wchodzi już w okres wyraźnej in- 
fłaneji i spadku wartości waluty Po 
ozyna toczyć się w takiem państwie 
lawina, k tóra pogrzebie tysiące ist
nień i warsztatów produkcji, zdezor 
ganizuje całe życie gospodarcze, a 
przedewszystkiem w trąci świat pra 
cy w ostateczną otchłań nędzy i roz
łącznej niedoli.

Świadom tych pewników ekono
micznych jest nasz rząd. który w

chwil i obecnej przeprowadza tak 
zdecydowanie kompresje budżetowe
0 całych 300 miljonów zł. Świado
mość tej prawdy, że deficyt budżeto 
wy byłby początkiem infłancji, a in-
1 lanej a to klęska i grób naszego go
spodarstwa społecznego, naszej nie 
zawisłości finansowej i politycznej, 
— świadomość ta winna przeniknąć 
najszersze koła polskiej opinji pub
licznej. W świetle tej praw dy staje 
dopiero w całej wyrazistości powa
ga położenia.

Drogowskazem dla nas wszyst
kich musi stać się hasło: — trwać, 
przetrwać i wytrwać w te dni świa 
towego kryzysu, — wytrw ać bez po-
•gagaaaMgggggnaBaggagagHg m m

Podczas ogólnopolskiego zjazdu 
spółdzielców, k tó ry  m iał m iejsee w tych 
dniach, w ygłosił dy rek to r „Społem", 
Jasiń sk i, re fe ra t o położeniu spółdziei 
czośei w dobie obecnego kryzysu  w Pol 
see. N ajw ażniejsza dziedzina działal
ności' gospodarczej spółdzielni,- m iana 
wicie obroty towarowe, w ykazują m ini 
m ainy  spadek, zaledwie 1.8 proc., wów 
czas gdy handel p ry w atn y  oeenia spa 
dek swoich obrotów na  25 proc. Spół
dzielczość okazała sie więc odporn ie j
szą na kryzys, pomimo n isk iej bardzo 
rentowności, co jedni tłum aczą up rzy 
w ilejow aniem  podatkow em  (spółdziel
nie p lącą jedną czw artą podatku obroto 
wego), inni zaś tem, że 64 proc. obrotu 
stanow ią a rty k u ły  m ało podlegające 
zmianom  k o n jan k tu ra ln y m  (m ąka, pie 
czy we, sól, cukier, ty toń, tłuszcze), a 
ty lko  26 proc. p rzypada na  inne a r ty 
kuły.

Z iu ieja tyw y rządu p rzystąp iły  w 
r. 1829 spółdzielnie do m echanizacji pie 
k aru , k tóryeh  liczba wynosi dzisiaj już 
S3, jednak  dane, k tó rem i kierow nictw o 
spożywców w te j chw ili rozporządza od 
noszą sie ty lko  do 58 p iekarń . W  p iekar 
niaeh tyeh nastąp ił w praw dzie wzrost 
p rodukcji, jednak  koszty produkcji w

M inisterjum  spraw  w ew nętrznych w 
porozum ieniu z m in isterjum  spraw  woj 
skowyeh w yjaśniło  kw estję pow oływ a
n ia  do dodatkowych kom isy j poboro- 
wyeh inwalidów wojennych, którzy pod 
czas ubiegłych wojen w stąp ili ochotni 
ezo do szeregów, z pom inięciem  pow ia
tow ych komend uzupełnień i z tego po 
wodu form alnie nie posiadają  w listach  
poborowych orzeczeń o stan ie  ich zdro
w ia i stosunku do służby wojskowej.

Aczkolwiek, każdy podlegający po
wszechnemu obowiązkowi wojskowemu 
w inien stawić sie przed w łaściw ą komi 
s ją  poborową, jednakże w stosunku do 
inwalidów  — ochotników władze cen
tra ln e  uznały za możliwe poczynienia 
pew nych w tym  względzie uproszczeń, 
nie kolidujących z właściwym  obowiąz 
kiem  wojskowym. W  w ypadkach, gdy 
ochotnik uznany został przez kom isje 
wrojskowo — lekarską za inw alidę i u- 
stalono związek przyczynow y inw alidz 
twra ze służbą w ojskową w szeregach, 
tem  samem stosnnek jego do służby

M inister p racy  i opieki społecznej 
w ydał w porozum ieniu z m in istrem  
skarbu  rozporządzenie, w spraw ie ro 
botników  polskich, pozostających bez 
pracy , a którzy  poprzednio by li zatrud  
nieni we F ran c ji, B elgji, Czechosło
wacji, A ustrji, R u m un ji lub na teren ie  
w. m. Gdańska.

N a podstaw ie tego rozporządzenia 
robotnicy ci, o ile pod legają  ogólnym  
w ym aganiom  ustaw y o zabezpieczeniu 
ua w ypadek bezrobocia, są up raw nien i

grążenia państw a w zamęt deficy
towych budżetów i infłancji.

Jeżeli inicjatyw a prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Hoovera sy
gnalizuje pierwszą próbę wyjścia* z 
chaosu gospodarczych przeciwieństw 
i gospodarczej depresji, leżącej od 
la t dwu nad wsystkiemi państwami 
po obu stronach A tlantyku,—to tem 
lepiej. Tem krótszy będzie okres ko
niecznych dziś wyrzeczeń się i ogra
niczeń.

Hasło zwycięskiego w ytrw ania 
jest dziś nakazem, przed którym u- 
giąć się muszą wszystkie interesy i 
postulaty grupowe i jednostkowe.

Ra.

przeliczeniu n a  lkg . zm alały  zaledwie
0 0.7 proc., na tom iast s tra ty  wzrosły s 
19.534' do 42.258 zł., czyli o 116.3 proc., w 
stosunku do r. ubiegłego. P rzyczyną te 
go stan u  rzeczy widzi kierow nictw o 
spółdzielni w niskich cenach pieczyw a
1 spadku siły  nabyw czej ludności,

Spółdzielczość przeprow adza osta
tnio oczyszczanie re jestrów  od t zw. 
m artw ych stow arzyszonych, k tó rych  u- 
było w r. ub, 12.769, now ych zaś spół
dzielców przybyło  13.146. N ie są to je 
dnak  dane ostateczne (nadesłało je tyl 
ko 517 spółdzielni). N ajw ięcej spółdziei 
ców p rzybyw a na kresaeh północno • 
wsehodnich (W ilno, L ida) i w okręgu 
K atow ickim .

Spółdzielnie spożywcze prow adzą od 
dłuższego czasu p e rtra k ta c je  ze spół
dzieln iam i rolniczem i w spraw ie zawar 
eia uk ładu  w spółpracy. Chodzi o naw ią 
zanłe bezpośredniego kon tak tu  pom ię
dzy producentem  ro lnym  a konsum en
tem  m iejskim , oraz o zbyt d la  rozw ija
jące j sie produkcji spółdzielczej „Spo
łem". U kłady  te  z powodu oporu spół
dzielni rolniczych nie doprow adziły na 
raz ie  do konkretnych  wyników.

J . B.

wojskowej został defin ityw nie ustało '
ny-

W zyw anie zatem do kom isyj poboro 
wych celem ty lko  form alnego określe
n ia  stosunku do służby w ojskowej ta 
kich ochotników — inw alidów , którzy 
na  zasadzie orzcczeeń kom isji wojsko
wo lekarsk ie j d la inw alidów , zakw alifi 
kow ani zostali do k a teg o rji C l, C. 2 
lub D. (obecnie C. D. E.) z przyznaniem  
procentu inw alidztw a — m in iste rjum  
spraw  w ew nętrznych i spraw  wojsko
wych uznaje za niepotrzebne.

M in isterjum  spraw " wew nętrznych 
poleca, ażeby na  przyszłość w w ypad
kach konieczności form alnego  usta le 
n ia  stosunku do służby wojskowej o- 
chotników  — inwalidów w ojennych, 
odnośne władze nie w zyw ały ich na ko
m isje  poborowe, lecz u s ta la ły  stosunek 
do służby wojskowej n a  zasadzie orze
czeń kom isyj wojskowo — lekarskich, 
po uprzedniem  dokładnem  ustalen iu  
tożsam ości osoby inw alidy.

do pob ieran ia  ustaw ow ych zasiłków & 
funduszu bezrobocia.

Zasiłki przyznaw ane będą ro b o tn i
kom polskim  zatrudn ionym  poprzednio 
w k ra jach  wyżej w ym ienionych, na o- 
gólnych zasadach, stosow anych wzglę
dem robotników  p racu jących  w Polsce.

Przyczem  ustalono 8 podstaw ow ych 
k las zarobkow ych, w edług k tó ryeh  bę
dą obliczane zasiłki. P ierw sza  więc 
k lasa  w ynosi 21 zk tygodniow o, a  k lasa 
8 — 60 zŁ

Spóidz elezość polska w dobie kryzysu

Inw al idz i-ocho tn icy  zwolnieni od stawienn c tw a
przed fwmisiami poborowemi

Osiem klas — zasiłków dla bezrobotnych
zatrudnionych poprzednio zagranice,
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DZIECI Z ZASŁĘBSA NA KOLONJAOH LETNICH. KRONIKA.
 ------^ -----------------------------------------------------------------------------------------  KALENDARZYK.KOLON JE  K A SY  CHORYCH.

Dnia 1 lipca wyjeżdża pierwsza par- 
tja, w ilości IGO dziewczynek na kolonję 
letnią do Lasu (pod Suchą), urządzoną 
przez powiatową kasę chorych w So
snowcu. Pomoc techniczną przy prowa 
dzeniu kolonji udziela związek pracy 
obywatelskiej kobiet. Druga partja w 
ilości 100 chłopców wyjedzie w następ
nym miesiącu.

Prócz tego, zarząd kasy chorych ko
rzysta z kolonji letnich, urządzanych 
przez samorządy, na któryeh opłaca po- 

' byt dzieci rodziców ubezpieczonych w 
kasie. Łącznie na kolonje letnie wszy
stkich samorządów, a więc m agistratu  
Sosnowca, Będzina, Dąbrowy, Czeladzi, 
Zawiercia i wydziału powiatowego sej
miku będzińskiego, zarząd kasy cho
rych w ysyła 445 dzieci na jednomiesięcz 
ny pobyt.

Pozatem kilka szkół średnich otrzy
mało subsydja, na urządzane przez nie 
kolonje letnie, w łącznej sumie 1.500 zł., 
za które również pewna ilość dzieci ro
dziców,ubezpieczonych w kasie chorych, 
będzie wysłana na kolonje letnie.

Ogólna suma, przeznaczona przez 
zarząd kasy chorych na urządzenie wła  
snej kolonji letniej, na opłacanie poby
tu dzieci w kolonjach prowadzonych 
przez samorządy i t. p. wynosi w tym  
roku 28.453 zŁ
560 DZIECI W YJEDZIE Z BĘDZINA  

NA KOLONJE LETNIE.
W zorem  la t u b ieg łych  m ag istra t  

B ędzina w y sy ła  na kolonje dzieci szkół 
powszechnych, k tórych  stan  zdrow ia  
w ym aga zm iany pow ietrza, w ypoczyn 
ku przy racjonalnem  odżyw ianiu.

Z A R Z Ą D Z E N I E  O S Z C Z Ę D N O 
Ś C IO W E  N A  K O L E J A C H .  

Kasowanie pociągów lokalnych 
o słabej frekwencji.

N a odbytem  ostatn io  w W arszaw ie 
pod przew odnictw em  m in is tra  kom uni
kacji, inż. A. K iiłm a, zjeździć dy rek to 
rów w szystkich okręgow ych dyrekcyj 
kolejowych, postanow iono przystąp ić  
do akcji oszczędnościowej na kolejach 
w szerszym  zakresie.

W  w yniku uchw ał z jazdu skasow a
no w okręgu radom skiej dy rekc ji kołe 
jow ej na okres od 1 lipca do 31 s ie r
p n ia  r. b., szereg pociągów lokalnych, 
k tóre  w ykazyw ały  zbyt m ałą  frekw en
cję. Ogółem skasow ano w obrębie te j 
dyrekcji 6 pociągów lokalnych na od
cinkach  S a rn y  — O stki,-K ow el — K i- 
weree, K raśn ik  — L ub lin  i D ęblin — 
Radom.

Zarządzenie powyższee jest p ie r
wszym fragm entem  akc ji oszczędno
ściowej n a  kolejach. Przew idyw ane 
je s t skasow anie pociągńw lokalnych o 
słabej frekw encji w szeregu innych dy 
rekcyj kolejowych.

W  obecnym roku na kolonje letnie 
z Będzina wyjedzie 560 dzieci w dwuch 
grupach: w łipcu i sierpniu.

TY „Ustroniu" będą ulokowane dzie
ci katolickie, natom iast w „Zagłębian-

co“ dtzieci żydowskie, pod opieką wy
kwalifikowanych s ił nauczycielskich.

Do wyjazdu dzieci wszystko już jest 
przygotowane, odjazd pierwszej grupy  
nastąpi 30 bm. specjalnemi wagonami.

Czerwiec
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Piątek

Święto pułkowe 4 p. p. leg. w Kielcach.
Onegdaj 4 p .p. leg. obchodził swo 

je święto pułkowe.
W  wigilję święta, wieezoreem, n a  

Bokówce polono sobótki. Nazajutrz 
o godz. 9 rano w kościele garnizono
wym odprawione zostało uroczyste 
nabożeństwo, podczas którego okoli 
czn ościowe przemówienie wygłosił 
ks. płk. Cieśliński.

Po nabożeństwie płk. dypl. Zu- 
lauf przyjął defiladę na ul. Sienkie 
wicza pod dowództwem ppłkł Grze 
bienia. Po południu kino „Czwar
tak wyświetlało film dla żołnierzy 
p. t. „Z dnia na dzień::.

Obiad i wieczorna kawa zakoń
czyły uroczystości.

Dwa wypadki samobójcze
w Dąbrowie.

Rozwód z  mężem i zawód m iłosny powodami targnię
cia się na życie.

TVczoraj Dąbrowa poruszona zosta
ła dwoma wypadkami samobójezemi. 
Na życic targnęły się dwie kobiety. 
Jedna z nich przerwała pasmo swego 
życia przez powieszenie się, druga, do
gorywająca w szpitalu, w ypiła w ce
lu  samobójczym znaczną dawkę esencji 
octowej.

Około godziny 6 wieczorem mieszkań
cy domu nr. 32 przy ul..K rólow ej Ja
dwigi zostali zaalarmowani krzykami 
wydobywająeemi się z mieszkania nie
jakiego Federa.

Jak się okazało, córka jego, 28-letnia 
Chana podccas chwilowej nieobecno
ści domowników popełniła samobój
stwo.

Denatka przywiązała sznur do ha
ka u sufitu, podsunęła pod hak ma
szynę do szycia, skąd po nałożeniu so
bie pętli na szyję zeskoczyła.

Śmierć nastąpiła bardzo szybko.
Jak ustaliło śledztwo przyczyną sa

mobójstwa był rozwód z mężem.
Denatka wyszła za mąż niedawno, 

za jednego z miejscowych kupców. Po
życie małżeńskie okrnało się niemożli
we, wobec czego zdecydowano się na 
rozwód.

Drugie z kolei samobójstwo miało 
m iejsce na Zielonej. W godzinach wie
czorowych, kąpiące się dzieci, biegając 
po nadbrzeżnych zaroślach, spostrzegły 
jakąś młodą kobie % która nie dawała 
żadnych znaków życia.

Tuż obok niej leżały dwie flaszeczki 
z esencji octowej i szklanka.

Wezwano na miejsce policję i leka
rza, który stwierdził, że niecnana kobie
ta żyje jeszcze, zabrano ją więe do szpi
tala.

Jak ustaliło śledztwo jest to, 24-let- 
nia Mar ja Gruszkówna, służąca, zatrud 
niona u właściciela masarni p. Miel- 
czorka (3 maja 15).

Denatka już od kilku dni zdradza
ła niezwykle silny rozstrój nerwowy, 
co zeznaje jej chlebodawca. W ub. po
niedziałek wyszła z domu w niewiado
mym kierunku.

Powodem targnięcia się na życie by
ła zawieti-iona miłość. Należy dodać, 
że Gruszkówna m iała zostać za kilka 
m iesiąey matką.

Oba te wypadki samobójcze wywo
łały  wśród mieszkańców Dąbrowy zro
zumiało poruszenie.

Rozwiane marzenia sosnowiczankl.
Utrata szczęścia... i pieniędzy.

Dziś: Jana i Pawia 
Jutro: Władysława 
Wschód słońca: 3..7  
Zachód słońca: 7.59

RAD JO
W A R S Z A W A .

P iątek , 26 czerwca.
11.40 P rzeg ląd  p rasy  k ra j. PA T. 

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. Mu 
zyka z p ły t gram of. 13.10. Urzęd. kom. 
P aństw . Inst. Met. 14.50. Kom. gospod. 
15.25. Zw iedzajcie pobojow iska z r. 1883. 
15.45. Kom. Gł. Zw. S traży  ogn. 16.00. 
M uzyka z p ły t gram of. 16.30. K ącik a rt. 
LSG. 16.45. Kom. dla żeglugi i rybaków .
16.50. L ekcja franc. 17.15. M uzyka z p ły t 
gram of. 17.35. Odczyt z W ilna. 18.00. 
M uzyka lekka ze Lwowa. 19.00. R ozm ai
tości. 19.20. M uzyka z p ły t gram of. 19.40 
Giełda roln. 20.00. P ras. Dz. R adj. 20.10. 
Kom. sport. I. 20.15. K oncert sym f. a 
F ilh . W arsz. W przerw ie repert. warsz. 
teatrów  m iejsk. 22.00. F elje ton  p. t. W 
Nowogródku. 22.15. D odatek do P ras. 
Dz. Radj. 22.20. Kom. m eteor. 22.25. P ro  
gram  na dz. nast. 22.30. K oneert. 23.4 
M uzyka tan . z kaw. Bagatela.

W A R S Z A W A .
Sobota, 27 czerwca.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P. A. T. 
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. M u 
zyka z p ły t gram of. 13.10. Urzęd. kom. 
P aństw . Inst. Met. 14.50. Kom. gospod. 
15.25. P rzeg ląd  wydawn. perjodyczn.
16.50. O ciem niali żołnierze w Polsce.
17.15. M uzyka z p ły t gram of. 17.35. Od 
czyt ze Lwowa. 18.00. K oncert solistów. 
19.00. Rozm aitości. 19.20. M uzvka z p ły t 
gram of. 19.40. W iad. bież. roln. 20.00. 
P ras . Dz. Radj. 20.10. Kom. sport. L
20.15. K oncert popul. W  przerw ie re 
pert. warsz. tea tr , m iejsk. 22.00. N a wid 
nokręgu. 22.15. D odatek do P ras. Dz. 
R adj. 22.20. Kom. m eteor. 22.25. P ro 
g ram  na dz. nast. 22.30. U tw ory  Chopi
na  23.00. M uzyka tan . z dane. hot. Po-. 
lonja.

K A T O W I C E .
P ią tek , 26 czerwca.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T. 
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. K on 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14.50 Kom. gospod. z W arsz. 
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. 
Śl., kom. T. P . 15.25. Odczyt z W arsz. 
15.45. A udycja dla dzieci. 16.00. K oncert 
z p ły t gram of. 16.50. L ekcja franc. z 
W arsz. 17.10. K oncert z p ły t gram of. 
17.35. Odczyt z W ilna, 18.00. K oncert po 
pul. 19.00._ Codz. odcinek powieść. 19.15. 
Rozm aitości. 19.30. K u  tobie idizem zie 
mio, M atko nasza. 19.50. Kom. sportowe 
19.55. T r. z W arsz. 22.15. D odatek dó 
P ra s . Dz. R adj. i kom. z W arsz. oraz 
p rog ram  na  dz. nast. 22.30. M uzyka z 
W arsz. 23.00. Skrzynka poczt, w jęz. 
franc.

P O M O C  W Ł A D Z  D L A  D R U Ż Y N  
R A T O W N I C Z Y C H  w  P .  C . K .

. D epartam en t służby zdrow ia w mi- 
m sterju m  spraw  w ęw nętrznych w ydał 
zarządzenie, w którem  poleca podle
głym  sobie organom  daleko idącą po
moc dla drużyn  ratow niczych polskie 
go czerwonego krzyża.

Jednocześnie, celem dokładnego po- 
m,orm owran ia  o zadaniach drużyn  ra to  
wmezyeh dep artam en t służby zdrow ia 
rozesłał opracow aną przez zarząd głów 
ny PC K . specja lną  in stru k c ję  o druży  
nach ratow niczych, celem rozpowszech
nień: a je j _ przedew szystkiem  wśród 
lu n k c jo n arju szy  polic ji państw ow ej.

W Y J A Z D  2 .000 H A R C E R Z Y  P O L 
S K I C H  N A  ZLOT H A R C E R S T W A  

D O  P R A G I .
Udział polskiego harcerstwa w 

wielkim zlocie w Pradze Czeskiej przed 
stawiać się będzie bardzo okazale. W 
zlocie tym, w którym uczestniczyć bę
dą harcerze wszystkich aarodów sło
wiańskich, Polska reprezentowana bę
dzie przez około 2.0*0 harcerzy.

_ TV yjazd polskich harcerzy na sło
wiański zlot haretrstwa do Pragi na
stąpił  ̂ wczoraj z Katowic trzema 
p o c i ą g a m i .  O r g a n i z a c j ą  
przewozu polskich harcerzy z Katowic 
do Pra£5 zajęło się polskie biuro pod
róży „Orbis".

Po zakończeniu zlotu harcerze pol
scy wrócą do kraju w dniu 4 lipca i u- 
dadzą się na dalszy pobyt do obozów 
letnich.

„Nie w ierz mężczyźnie jak o  psu“ — 
m ówi przysłowie.

M ądra i s ta ra  to  m aksym a; o k tó re j 
widocznie n igdy  nie słyszała  p. Zosia 
W., ząm. przy  ul. C iasnej 7 w Sosnow
cu.

Poznała  przed kilkom a tygodn iam i 
szykownego młodzieńca, S te fan a  Jan to - 
sa, k tó ry  od sam ego początku poznania 
począł zdradzać do p. Zosi ja k ą ś  szcze
gólną słabość.

P an ien k a  odw zajem niała się swemu 
am antow i w rów nym , a może — w więk 
szym stopniu.

Młodzi ■wyznali sobie m iłość i po
stanow ili się pobrać.

TY s o b k ie m  tem pie poczynione zo
s ta ły  przedślubne przygotow ania.

Narzeczony, jako , że był chwilowo 
bez pieniędzy, pożyczył od nareczonej 
400 zł. na  „drobne w ydatki" no... i znik
n ą ł bez śladu.

Można sobie w yobrazić rozpacz p. 
Zosi.

Złożyła odpowiednie zam eldow anie w 
policji. W czoraj p. S tefan  Jan to s  zna
lazł się już  w kom isarjacie, skąd powę
drow ał do Będzina za k ra tk i.

Tragiczny wypadek na szos ę pod Zagórzem.
ciężkiego uszkodzenia ciała.Spadła z furmanki doznając

O negdaj w godzinach wieczorowych 
w ydarzył się pod Zagórzem  trag iczny  
w ypadek, k tó rem u uległa robotnica fol
w arku  Zagórze, A nna Stępień.

Stępieniów na, w raz z innem i robot
n icam i i robo tn ikam i jech a ła  n a  wozie 
d rab in iasty m  z fo lw arku  na pole.

W  pew nym  momencie, wóz podsko
czył i S tępieniów an spad ła  na  szosę.

U padek okazał się trag iczny , bowiem 
nieszczęśliwa doznała ta k  silnych  ob ra
żeń ciała, że w stan ie  beznadziejnym  
przewieziono ją  do szp ita la  w D ąbro
wie.

Krwawa rozprawa we wsi Łośnice 
pod Zawierciem.

Zamieszkali na t. zw. „W areie“ 
w Zawierciu:
Stanisław Cholewka, Stanisław O- 

lesiński i Paweł Kwiecień,
znani zresztą awanturnicy, mieli do 

Romana Lorczyka 
ze wsi Łośnice jakąś starą  pretensję.

Zmówiwszy się, rzezimieszki u- 
dali jgię do Łośnic i z zasadzki na
padli na nic złego nie przeczuwają
cego Lorczyka.

Jedno uderzenie łomem w głowę 
powaliło go na ziemię. Lorczyk wy
dawszy głuchy jęk, padł

z rozpłataną czaszką.
W chwilę później, na skutek a- 

larm u przechodniów, ofiarę krw a
wej napaści przewieziono do szpi
tala.

S tan Lorczyka jest beznadziejny. 
Napastników aresztowano i przeka
zano do dyspozycji władz śledczych.

Z K ielc.
(k) K atastrofa  autobusowa. A utobus 

j f k  .2615, k ierow any przez w łaściciela 
Bzdzikota S tefana, zam. w K ielcach 
p rzy  ul. Dom aszowskiej nr. -6, z n ieu
sta lonej narazie  przyczyny, na  6 kim. 
szosy K ielce — Łagów, pod w sią Cedzy 
na, w padł do row u przydrożnego, p rzy  
czem kilku  pasażerów  odniosło lekkie 
obrażenia ciała.

(k) Sam osąd nad złodziejem . W e w si
K am aszyce, gm. Gowarczów, pow. ko
neckiego, w zagrodzie A ntoniego Boby 
został p rzy trzy m an y  na  kradzieży 
P io tr  B obiński, la t  29, m ieszkaniec wsi 
Brzeźnica, gm. Gowarczów, na  k tó rym  
A ntoni Boba w raz z dom ow nikam i do
konali sam osądu, zadając m u k ilka  u- 
derzeń kolkam i, w skutek czego Bobiń
ski zm arł. Spraw ców  zabójstw a aresz 
tow ano i przekazano władzom  sądo
wym.

(k) U siłow an ie zabójstw a. E stera  
F rydm an , la t 22, p ro s ty tu tk a  ,zam. w  
K ielcach na przedm ieściu Pakosz, usi
łow ała pozbawić się życia przez w ypi
cie esencji octowej. D esperatkę w s ta 
nie ciężkim przowieziono do szp ita la  
św. A leksandra w Kielcach. P rzyczyna 
sam obójstw a narazie  nie ustalona.

Z Sosnowca.
(s) W ianki na  Przem szy. L iga  m or

ska i ko lonjalna na Niem cach urządza 
w niedzielę 2 popol uroczystość w ian
ków, połączoną z otw arciem  p rzy stan i 
nad  Przem szą, obok kop. Ju lju sz .

Powieści i romanse
tłum aczone z francuskiego lub 
angielskiego, wydane w W arsza
w ie przed wojną jako dodatki do 
pism  codziennych, z cenzurą ro- 

•  syjską, kupi
Księgarnia „POLON! A“

w Sosnowcu, hale ,,Rozwoju‘L



Z posiedzenia rady miejskiej
w Olkuszu,

Wybór wiceburmistrza i ławników.
Posiedzenie rady m iejskiej w Olku 

szu w ub. środę rozpoczęte zostało 
uczczeniem pamięci ś. p. b. radnego 
Kowalskiego, zmarłego tragiczną śmier 
cią w dniu IB bm. — Po odczytaniu de
kretów o wyborach, zarządzono wybór 
wiceburmistrza i  ławników. — Z po
śród 2 kandydatów, mianowicie pp.: 
Z. Milbrandta i R. Pieehowieza, piętna
stoma głosam i na wiceburmistrza zo
stał wybrany p. Piecliowicz. — Na
ławników wybrano: pp. Z. Milbrandta, 
d-ra Chaima i Zmyśle z listy  BBWR.

Żydowska lista, z kandydatem na

ławnika p. Muszkatblatem, została unie 
waśniona z powodów nieform alnych  
(na liście podano jednego kandydata, 
zamiast trzech).

W wolnych wnioskach poruszono 
sprawę utrzymania w czystości m iasta  
i  sprawę bezpieczeństwa publicznego.

Do omówienia tej pierwszej sprawy 
radni przystąpią na nastepnem posie
dzeniu, w sprawie zaś bezpieczeństwa 
publicznego, postanowiono zwrócić sie 
do władz uadzorczych o wzmocnienie 
posterunków policyjnych na mieście.

Urzędnk banku w Kielcach wyjechał m urlop
ze zdetraudowanemi pienkdgmi.

S t r  4 .

Z Czeladzi.
(c) Poseł Rożek w Czeladzi. W czoraj 

przedpołudniem  na  ry n k u  w Czeladzi 
podczas ta rg u , kom unistyczny poseł Ro 
żek, korzystając ze zgrupow anej ludno
ści, a szczególnie bezrobotnych usiło 
w ał urządzić wiec. W krótce jednak  na 
ry n ek  p rzyby ła  policja, k tó ra  a g ita to 
rów  rozproszyła, przyczem  zaareszto 
w ała k ilka osób za aw an tu ry .

P rzed  m ag istra tem  rów nież kom uni 
śei chcieli dem onstrow ać, zostali jed 
nak  rozpędzeni.

(e) W ycieczka un iw ersy te tu  po
wszechnego. W  niedzielą u n iw ersy te t 
powszechny w Czeladzi o rganizu je  jed 
nodniow ą wycieczką w okolice Sączo
wa. W  wycieczce, w7 której wezmą u- 
dział słuchacze un iw ersy tetu , m ogą rów 
nież wziąć udział i w prow adzeni go
ście. K oszt przejazdu, wynosić bądzie 
złoty od osoby. Z apisy  na  wycieczką 
p rzy jm uje  p. A. T rząsk i w lokalu  u n i
w ersy tetu  codziennie od godz. 8 — 9 
wiecz., przyczem  należy uiścić koszt 
przejazdu. W yjazd  o godz. 4 rano.

Z Olkusza-
(ol) Kompauja legji inwal. wojsk. W

O lkuszu pow stała nowa organizacja, 
m ianow icie leg ja  inw alidów  w ojsko
wych. W  sk ład  zarządu  w eszli: _pp.
A. Korusiewicz — prezes, Wł. Niewiara  
— sekretarz, B. Lebcn — skarbn ik , człon 
kowie zarządu: Józef Michałek i Maciej 
Piło.

(ol) P racow nicy P- K. Ch. w Olkuszu 
otrzymali wym ówienie pracy . Z powo
du przejęcia K. Ch. w O lkuszu przez 
okrągow ą kasą chorych w Sosnoweu, 
wszyscy pracow nicy ad m in is trac ji o- 
trzym ali w ym ów ienie p racy  na  3 m ie
siące z góry. Cześć z tych  pracow ników  
przejdzie do okrągu w Sosnoweu.

Lekarze i pracow nicy am bu la to rium  
nie są objęci wym ówieniem .

(ol) W ycieczka strzelca do Zakopane
go. M iejscowy oddział ..Strzelca" o rg a 
n izu je  wycieczką do Zakopanego na 
28 i 29 bm., pod kierunkiem  por. Sawki, 
jako  powiatowego kom endanta P. W .  i 
W. P., oraz p. St. Kotow icza — pow iat, 
kom endanta .S trzelca". W yjazd nstą- 
łp i w dniu 27 bm. o godz. 3 popołudniu 
autem  półciążarow em  m ag istra tu .

Dyrektor oddziału banku związku 
spółek zarobkowych w Kielcach, Jan  
Płóciennik złożył w urzędzie śledczym  
sensacyjne doniesienie.

M ianowicie, jeden ze stałyeh i daw
nych pracowników banku, Józef Chło
pek, znany ogólnie w Kielcach, wyje- 
ehał 10 m aja na miesięczny urlop.

Urlop ten Chłopek m iał spędzie w 
jednej z kuracyjnych miejscowości w 
Jugosławji.

M inął miesiąc, 10 czerwca Chłopek 
nie staw ił sią do pracy.

Ponieważ wszystkim było wiadomo, 
że Chłopek wyjechał do Jugosławji, są 
dzono więe, że w drodze powrotnej za
szły jakieś trudności w połączeniach po 
eiągów, skutkiem czego opóźnił swój 
przyjazd.

Tymczasem minął dzień, drugi, trze 
ci i czwarty, a o Chłopku ani śladu. W 
dyrekcji banku zapanowało zaniepokoję 
nie, a następnie zrodziła sią myśl, że 
Chłopek m usiał dopuścić sie jakichś 
nadużyć.

Rozpoczęto śledztwo, które w kilka  
dni później przyniosło sensacyjne w y
niki.

Okazało sią, że Chłopek dopuści! sią 
szeregu nadużyć, popełnionych poza go
dzinami urzedowemi. Mianowicie Chło
pek podejmował pieniądze od różnych 
klijentów  banku, na które w ystaw iał 
tymczasowe pokwitowania, opatrzone 
pieczą ci am i banku.

W  ten sposób podjął od różnych o- 
sób 5.390 zł.

Kwotą tą m usiał wpłacić dyrektor 
banku.

W  toku dochodzeń okazało sią, że 
Chłopek weale w Jugosław ji nie był, 
przez dłuższy czas bawił w W arszawie, 
gdzie widziało go kilku znajomych

Obecnie ślad po nim zupełnie zagi
nął.

Bardzo możliwe, że Chłopek obeenie 
wyjechał zagranicą.

Policja czyni w dalszym ciągu e- 
ncrgiczne poszukiwania.

_  N r . 172. _

Zycie gosoodarcze.
GIEŁDA.

W arszaw a, 25. 6. 
W arszaw a — Doi. 8.95.
Nowy - Jo rk  8.915 
Londyn 43.40 i pół 
P a ry ż  34.93 
W iedeń 125.37 
S zw ajcaria  172.95 
H o lan d ja  359.10 
Stokholm  239.33 
B erlin  211.80
DoL W ar. p r. obrt. 8.95a/4 

Tendencja słaba.
A K C J E .

W arszaw a, 25. 6. 
B ank P o lsk i 118.00 — 121.00 — 120.00 
C ukier 35 
L ilpop 17117 
M odrzejów 5.75 
S tarachow ice 9.75

Tendencja m ocniejsza.
3 proc. Poż. Budowl. zł. 39.00 — 39.25
4 proc. Poż. Inw est. zł. 85.00

— 85.75
4 i pół Ziem. K redy t, zł. 50.00—50.25—»
5 proc. Poż. Konw er. zł. 46.50
6 proc. Poż. D olarow a zł. 73.00 — 75.00

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, 25. 6.

Żyto cena tranz . 25.75 
Żyto cena orjen. 25.50 — 25.75 
Pszenica 27.00 — 27.50 
Jęczm ień przem iałow y 26.50 — 27.50 
Owiec pastew ny  28.00 — 29.00 
M ąka pszenna 44.00 — 47.00 
O tręby  żytnie 15.50 — 16.50 
O tręby  pszenne 13.50 — 14.50 
O tręby  pszenne grubsze 15.00 — 16.00 

E eszta  notow ań bez zm iany. 
U sposobienie spokojne.

 o ----
GRUBASY NIE PO PEŁN IA JĄ  PRZE  

STĘPSTW .
N aczelny lekarz  w ięzienia w K ioto 

(Japonja) o trzym ał dyplom  honorow y 
un iw ersy te tu  w Tokio za obronę tezy, 
iż „g rubasy  rzadko b y w ają  przestępca 
mi, a większość przestępstw  jest dziej 
łem ludzi chudych". O ryg inalna , bądć 
eo bądź, teo rja  dok to ra  japońskiego 
m ia ła  już swego p rao jca  w Szekspirze, 
k tó ry  w yrził tę  sam ą o p in ję  w drm a- 
cie swym  „Ju lju sz  Cezar".

 o ----
R A J PRASOW Y.

R ajem  prasow ym  m ożna nazwać 
Island ję , k tó ra  p rzy  ludności, nie prze
w yższającej 100.000 osób posiada zgórą 
100 w ydaw nictw  periodycznych i 40 
pism  codziennych.

W  pierwszych 10-ciu latach
winna każda maika dziocko swe myć 
i kąp ać  ly ko za użyciem  czystego  

ła g o d n eg o

MYDŁA 
D L A  B Z 3 E C !

D ziecko będzie jej za to w dzięczne, 
gdvż zaoszczędzi sob ie w przyszłości 
wicie kłopo ów o za.hcw ar.ie dobrej 
cery. M ydło  N ivea  jest wyrabiane 
w eółu g  przepisów lekarskich sj

NFVEA

s p e c ja ln ie
d:a wrażliwej skóry dziecka. 

C e n a : Z ł. 1.50 £ W

T&k o to  m usicie kąp& ć się w sśośłju i pow ietrzu !
P rzed  wystawieniem  ciata —  such eg o , a n igdy  m okrego  —  na d z 's łan ie  -promieni 

słonecznych trz eb a  się d o b rze  n .trzeć i wymasoyrać

K R E M E M
O L E 3 K I E M NSVEA

O b a  środki za • iaraję — jako  je d y n e  w swym redzaju  — E uceryt, ten  specyfik 
pokrew ny naturalnym  składnikom  skóry, działający  sam w so b ie  p ie lęgnu jąco  na 
s-.órę. O b a  środki zm niejszają n iebezp ieczeństw o  zapa len ia  s ło n eczn eg o  skóry, ob a  
da ję  ciału cudow ny koloryt bronzow y — naw et przy zachmurzonym n ieb ie . Krem 
N .v a a  dz ia ła  pozatem  w cn i upalne przyjem nie i o d  łodza jęco . O le je k  N iv e a  zaś 
chroni p odczas  r.ieszrzy ja jące j p o g o d y  przeii zbyt silnem och łodzen iem , co  łarwo 
pow odow ać m oże p rze z ięb ien ie  —  w o b ec  czeg o  d a n a  je s t spo so b n o ść  kąpania się  

w pow ietrzu, św ietle i w odzie te ż  w ch łodne  i p o n u re  dni le nie.
Krem  N iv e a : Zł. o.40 do  2.60 z O le jek  N iv ea : Zł. 2.00 i 3.50 

W yrób k ra jow y  ftrm y PEBECO, S p . A kc. w P o zn an iu

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN DINE.

Bom nienswEści
{ S P R A W A  GREK NÓW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

— Ustami — nie, ale jak mówi 
Hamlet, mord chociaż nie ma języ 
ka, przemówi cudownym organem.

— Vance, nie filozofuj, proszę 
cię — przerwał cierpko Markham.
— Co ci chodzi po głowę?

— Sam jeszcze nie wiem. — 
Schylił się i podniósł z podłogi małą 
książeczkę, upuszczoną najwidocz
niej przez niego, którego ręka 
zwieszała się przez poręcz krzesła.
— O, śmierć go porwała od książki. 
Co to za dzieło? — „H ydroterapja i 
Obstrukcja*1. Naturalnie, tacy ludzie 
jak on troszczą się o swoje traw ie
nie. Co się z nim teraz dzieje? Pe
wnie kosi kwiaty na polach elizej
skich i gra w tam miejscu w golfa.

Nagle spoważniał.
— Rozumiesz, Janku, co znaczy 

ta książka? To, że w chwili wejścia 
mordercy, Chester czytał i®nie zwró 
eił na niego uwagi. Z tego wynika, 
że musiał to być ktoś, kogo on znał 
i komu ufał. Nawet nie odłożył

książki i spostrzegł się dopiero, co 
mu groziło, gdy morderca stanął 
przed biurkiem i wycelował doń z re 
wolweru. Ale chwila zdumienia i nie 
dowierzania pokryła się z chwilą 
śmierci.

Markham kiwnął głową, a Heath 
pochylił się nad zabitym.

—- Chyba, że tak musiało być -— 
zgodził się sierżant. — Tak. musiał 
dopuścić do siebie zabójcę, nie prze
czuwając, na co się zanosi. Tak samo 
jak  Ju lja .

— W łaśnie, sierżancie. Analogja 
między dwoma morderstwami jest 
wysoce zastanawiająca.

O jednem pan zapomina — rzekł 
stera mogły być niezamknięte, bo- 
z namysłem sierżant. — Drzwi Che- 
jeszcze się nie położył i morderca 
mógł wejść bez kłopotu. Ale Ju lja  
leżała już i zawsze zamykała drzwi 
na klucz. Więe jakim sposobem mor 
derca z rewolwerem mógł wejść do 
je j pokoju? ................

— Takiem, że kiedy Jul,pa juz się 
położyła i zgasiła światło mógł ktoś 
do niej zapukać. Może nawet pozna
ła po pukaniu, kto. W stała więc, za
paliła światło, otworzyła drzwi i po 
wróciła do łóżka na rozmowę z goś
ciem Możliwe, że ten gość siedział 
na skraju łóżka i w trakcie rozmo
wy. wydobył rewolwer, strzelił i u 
ciekł, zapominając zgasić światło. 
Przypuszczam, że tnkby postąpi! o-

Bobnik, który odwiedził Chestera.
— Możliwe — rzekł z powątpie

waniem Heath. — Ale dlaczego nie 
załatwił się tak samo prosto z Adą? 
Dlaczego do niej strzelił pociemku?

— Racjonalistyczni filozofowie 
utrzymują, sierżancie — rzekł pedan 
tycznie Vance — że każda rzecz ma 
swoją przyczynę i tylko nasz ogra- 
niczny umysł nie może dociec wszy
stkiego. Ma pan rację, że odmienna 
technika mordercy w stosunku do 
Ady jest mocno niezrozumiała i że 
wyjaśnienie tego punktu posunęło
by śledztwo naprzód.

Heath nie odpowiedział. Rozej
rzał się po pokoju i poszedł otwo
rzyć drzwi do garderoby. Ale w 
tej chwili w hallu rozległy się cięż
kie kroki i wszedł Snitkin. Sierżant 
odwrócił się i uprzedzając jego mel 
dunek, zapytał:

— No? Gotowe?
— Gotowe. — Snitkin podał swe

mu zwierzchnikowi długą kopertę.— 
Nie było kłopotu z temi miarami, ale 
nie wiem, czy nam co z tego przyj; 
cizie. W kraju  jest pewnie dziesięć 
mil jonów ludzi z takiemi nogami^
z niej model podeszwy wycię+ej z

Heath otworzył kopertę i wyjął 
cienkiego, białego kartonu.

— Duża noga — zauwałył.
— Niewiadomo — odparł Snit- 

kii,. — Gość miał na nogach kalosze, 
a przecież kalosze można włożyć na

dużo mniejsze buty czy nogi.
H eath zrobił zawiedzioną minę.
— Ale czy to napewno były ka

losze?
Z całą pewnością. Gumowe pode

szwy odcisnęły się wyraźnie w kil
ku miejscach.

Wzrok Snitkina zatrzymał się na 
podłodze garderoby.

— M usiały to być kalosze w tym 
rodzaju. — Wskazał na parę wyso
kich kaloszy, porzuconych niedbale 
pod półką z butami i sięgnął po je
den z nich. Nagle wykrzyknął: — 
Dolicha, chyba nie może być! — 
Wziął tekturową miarę z rąk sierżan 
ta i przyłożył do podeszwy. Wiel
kość i wymiary okazały się identycz 
ne.

H eath podniósł wysoko brwi.
— Do ciężkiej cholery!..,.
Markham odwrócił się szybko.
— To znaczy, że Chester wycho

dził dziś w nocy na dwór.
— Niemożliwe, panie sędzio — 

zaprotestował Heath. —; Gdyby po
trzebował czego o takiej późnej go
dzinie. toby posłał lokaja. I zresztą 
sklepy już były zamknięte, a siady 
zostały zrobione po jedenastej, kie
dy przestało padać.
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Największy as wywiadu angielskiego
w sidłach bolszewickich prowokatorów.

ANGLIK LOTNIKIEM ROSYJSKIM. — ORGANIZOWANIE WYWIADU W B O L S Z E W I C K I E T 
ROSJI. -  WYSOKI URZĘDNIK W KREMLU. -  KILKOM!ESIĘCZNY O D P O C Z Y N E K  W AN-
GLJI. — SPRAWA FUNDUSZÓW STRAJKOWYCH PROWADŹ>GO ZNÓW DO R O SJI ŚMIERĆ

W LOCHU CZREZWYCZAJKI.
Sydney Reilly był synem Greka 

i żydówki. Urodził się w Odesie, 
skąd przeniósł się na Maltę, gdzie 
przyjął obywatełswo angielskie. .

W  roku 1910 ukończył on w Pe
tersburgu pierwszy kurs lotniczy. 
Podczas wojny, jako lotnik rosyjski 
S. Reilly walczył z austrjakami, któ 
rzy zestrzelili jego samolot w r. 1914 
pod Krakowem.

Prawdopodobnie już wówczas po 
zostawał on pod rozkazami Intelli
gence Service, wywiadu brytyjskie
go

Świetnie orjentujący się w rosyj 
skich stosunkach Reilly znajduje się 
w czasie zrujnowania i podpalenia 
ambasady angielskiej przez bolszewi 
ków w Petersburgu w tłumie wi
dzów. Od jednego z żołnierzy sowie 
ckick dowiaduje się on, że jego to 
właśnie szukają bolszewicy. Reilly 
nie opuszcza Rosji po przewrocie 
bolszewickim lecz 
organizuje tam w yw iad  angielski. 

Przy pomocy podrobionych doku
mentów wykrada on z więzienia so
wieckiego dwóch swoich kolegów.

Dzięki nadzwyczaj sprytnym po
sunięciom 
otrzym uje on poważne sta7iowisko 

państwowe  
w siedzibie czerwonych władców 
Rosji — Kremlu. Czując, iż jest 
zdemaskowany „towarzysz Relin- 
skij“ ulatnia się z Kremlu.

W roku 1920 widziano Sydneya 
Reilly w aucie wraz z gen. Rozwa- 
lowskim, jak w,czasie najgorętszych 
walk z bolszewikami wyjeżdżał z 
Warszawy na front przeciw wrogom 
Polski i swoim.

Po wielkiej wojnie Reilly odwie 
dza Rosję, oczywiście pod obcem naz 
wiskiem raz jeden, zdobywając ja 
kieś ważne — dla Angłji inform a
cje, ,

Następnie rząd angielski wzywa 
go do dwuch misji wewnątrz kraju. 
Jedną misją było zbadanie 
źródła funduszów na wielki strajk  
węglowy, drugą afera „towarzystwa 
handlowego" Arkos, ekspozytury

szpiegowskiej Sowietów na Anglję.
W roku 1925 Reilly przy pomocy 

Kroszki i Szątkowskiego, emigran
tów rosyjskich, przedostaje się do 
Sowietów przez „zieloną granicę" 
finlandzką. W Moskwie zapoznano 
go z rzekomymi filaram i „Trustu" 
organizacji do walki z Sowietami. 
Jakuszewem i Oberputem.

B yli to prowokatorzy, 
a organizacja ta była dziełem... G. 
P. U.

Sydney Reilly został wtrącony 
do więzienia i zabity. O jego tragicz 
nycli, ostatnich chwilach zawiado
mił świat jego towarzysz więzienny, 

.któremu udało się zbiec.
Podobno do schwytania Eeil- 

ly‘ego dopomogły papiery, odebrane 
od „kupca" angielskiego, H arry  
W oodridge'a w W arszawie w r. 1925 
przez nieznanych sprawców, naj
prawdopodobniej agentów wywiadu 
sowieckiego.

Znów łuny pożarów mń wojewóthtwem kieleckiem
We wsi Andrzejów, gm. Oblasy, 

pow. kozienickiego, wybuchł pożar 
w zabudowaniach Józefa i Ignacego 
braci Dębców, który zniszczył dom 
mieszkalny, stodołę, oborę i piwnicę. 
Następnie pożar przeniósł się na in
ne zabudowania, od którego spłonę
łô  14 domów mieszkalnych, 14 sto
dół, obory, chlewy, narzędzia rolni
cze i sprzęty domotve.

Ogólne straty  spowodowane poża 
żarem wynoszą 77.150 zł. Ustalono, 
iż pożar powstał wskutek nieostroż
nego obchodzenia się z ogniem przez 
braci Józefa i Ignacego Dębców.

We wsi Pniaki, gm. Lelów, pow. 
włoszczowskiego, od uderzenia pio
runa wybuchł pożar w zagrodzie Fe 
łiksa Brodzińskiego, który zniszczył 
dom mieszkalny, sprzęty domowe, 
zboże, drzewo, materjałowe i ubra
nia, Ponadto w czasie pożaru spali 
la się 1 krowa, 30 kur oraz 500 zł. w 
gotówce. Ogólne straty  wynoszą 
7680 zł.

We wsi Marchocice, gm. Sece
min, pow. włoszczowskiego, wsku
tek wadliwej konstrukcji komina 
wybuchł pożar w zagrodzie Stani
sława Mrożka, który zniszczył dom 
mieszkalny, stodołę, szopę, oborę,

dach nad stajnią i piwnicą, oraz 
sprzęty domowe i część narzędzi roi 
niezyeh. Następnie pożar ten prze
niósł się na zabudowania M acieja 
Stefańskiego, . któremu zniszczył 
dach nad domem, stodołę, stajnię i 2 
szopy. Ogólne straty  wynoszą 13.500 
złotych.

We wsi Chlewiee, gm. Moska- 
rzew, pow. włoszczowskiego wy
buchł pożar w zabudowaniach nale
żących do Borynia Franciszka i Mu 
ezyńskiego Jankla, który zniszczył 
dachy nad domami, oborę, piwnicę, 
stodołę, szopę, oraz bieliznę. Ogólne 
straty  wynoszą 2900 zł. Ustalono, iż 
pożar powstał wskutek zapalenia się 
sadzy w kominie, w czasie wypieku 
chleba.

We wsi Motyczno, gm. Kurze- 
lów, pow. włoszczowskiego, od ude
rzenia pioruna spłonęła stodoła Wła 
dyshrwa Stępnia wartości 1000 zł.

We wsi Tęgobórz, gm. Irządze, 
pow. włoszczowskiego, wybuchł po
żar w zabudowaniach Żelezika Leo
na, który zniszczył dom mieszkalny, 
oborę, szopy, oraz część sprzętów cło 
mowycli. S tra ty  wynoszą 2700 zł. 
Przyczyna pożaru — zapalenie się 
sadzy w kominie.

Skrzynka do listów.
Szanowny Panie Redaktorze!

Wobec tego, że podczas mojej nieo
becności w Zagłębi u Dąbrowskiem pra
sa opozycyjna rozpowszechniła kłam li
we wiadomości, jakobym na wiecu w 
dniu 14 czerwca, w kinie „Pałace" w y
stąp ił z pomysłem ostemplowania bank 
notów, z potrąceniem pewnego procen
tu na rzeez skarbu państwa, oświad
czam, co następuje:

1) tóeścią mojego przemówienia by
ły  sprawy ostatniego arbitrażu rządu 
w zatargu, jak i ostatnio m iał miejsc© 
w przem yśle górniczym, oraz zagadnie 
nie ubezpieczeniu robotników na sta
rość.

2) przypisywanie m i przez opozycją  
żerującą najnikczemnicjszemi metoda
mi na nieświadomym i oszukiwanym du 
tej pory przez partje polityczne robot
niku, że wystąpiłem z wyżej omówio
nym pomysłem, jest tylko jeszcze jed
nym doves’ , nieuczciwej wałki poli
tycznej, której zresztą „Kurjer Za
chodni" jest na naszym terenie dobrze 
opłacanym służalcem.

Niezależnie od powyższego sprosto
wania oświadczam, iż oszczerców kryją  
cycli się pod maską obrońców robotnika, 
pociągam do odpowiedzialności sądo
wej.

Niech sądy polskie przygwożdżą 
sprawiedliwym wyrokiem łajdacką ro
bot©, wywołującą niepotrzebne zamie
szanie w szerokich warstwach społeczeń 
stwa i to wtedy, kiedy spokój i równo
waga umysłów jest nam tak bardzo po 
trzebna.

Prosząe Szanownego pana redaktora 
o łaskawe umieszczenie powyższego o- 
świadezenia łącz© wyrazy szaeunku i  
poważania

JA N  KONIECZKO 
poseł na sejm  

Sosnowiee, dnia 25 czerwea 1931 r.

Tragedja bramkarza drużyn * piłkarskiej
O człowieku, któremu zabrsn  i niedzielę

STUD JA. NAD OSUSZENIEM  
POLESIA.

1.500 ha bagien poleskich zostanie 
osuszone.

Gospodarstwo wodne w Polsce, acz
kolwiek otoczono troskliwą opieką mini 
sterjum robót publicznych, to jednak
że wiele jest jeszcze w tym dziale go
spodarki publicznej do zdziałania, a- 
by doprowadzić go do stanu przynaj
mniej zadawalniającego.

Ministerjmn robót pubL, zdając so
bie jasno spraw© z ważności tego dzia
łu pracy dla całokształtu życia gospo
darczego w Polsce, .wprowadziło już pe 
wien porządek w gospodarstwie wo- 
dnem. a wiec zorganizowało służb© wo 
dna i wykonywa, względnie popiera 
wykonywanie podstawowych urządzeń 
melioracyjnych, przyczem roboty te na 
całym obszarze państwa obejmują obec 
nie prawie 2.C00 kim. regulacji wód nie 
spławnyeh oraz ponad 500.000 ha. po
wierzchni odwodnień i 365 obwałowań, 
które chronić będą ponad 66.060 ha od 
zalewu Studja dla przyszłych projek
tów melioracyjnych obj©ły ponado w 
cawiłi obecnej obszar zgórą 300.C60 ha.

Ponadto wiosną 1928 r. rozpoczęto 
stopniową realizacje jednego z naj
większych zamierzeń na tern polu. a 
mianowicie przystąpiono dc studjów  
nad projektem melioracji bagien poles 
kich, który eh obszar wynosi przeszło 
1.506,060 ha. Rozwiązanie tego zagadnie 
bis będzie miało ogromne znaczenie go 
spodareze tak z punktn widzenia polity 

, T r 3' Ja* 1 0Ra'j!,!Czej Niezależnie 
. ye” studjów porządkuje sie w chwi 

U obecnej na Połesin i stopniowo wv- 
koncza niektóre roboty meHoraeyjnc.

W  małem miasteczku Lignley na 
Śląsku mieszka! sobie urzędnicz yna, 
nazwiskiem Schwanic. Byl on istot
nie „urzędniczyną". gdyż posada bu
chaltera w jednym z pryw atnych 
kantorów daleka była od świetności.

Dzień w dzień zasiadał buchalter 
rankiem w mrocznym pokoiku biu
ra, wyjmował czarny rękawek z szu
flady, wyciągał księgi i sumGwał, 
sumował kolumny cyfr...

Ale prócz sześciu dni powszednich 
jest jeszcze niedziela.

W niedzielę
nasz buchalter stawał się innym 

człowiekiem.
Nie był on wówczas zabiedzo

nym urzędniczyną, ale dumnym 
bramkarzem drużyny piłkarskiej 
Lignicy.

Te niedziele, spędzane na boisku, 
były jego właściwem życiem.
Tu miał to, czego mu brakło w dzień 

powszedni: 
walkę, czyn, szybką decyzję, emo
cjonujące chwile, radość zwycięstwa, 
romantyzm.

J tle n a s tk a  piłkarska Lignicy by
ła tak świetna, że postanowiła wziąć 
udzał w zawodach o mistrzostwo 
Niemiec, które miały się odbyć w 
Berlinie.

Któż, jak nie Schwanic, miał god
nie reprezentować drużynę?

Na dworcu w Lignicy tłum żeg
nał odjeżdżających piłkarzy.

— Spraw  się dobrze Schwanic! 
Nie zrób nam wstydu!

Schwanic stał w oknie przedzia
łu. W ręku miał bukiet kwiatów, 
przed sobą tłum odprowadzających. 
Czuł się nie, jak  skromny buchalte- 
rzyna, ale
jak  bohaterski tenor, któremu tłum

robi owację...
A potem Berlin. I  mecz. Mecz, w  

którym drużyna lignicka pobita zo
stała w stosunku 1 : 6. Najgorzej 
spisał się bramkarz Schwanic.

Nie wiadomo, co mu odebrało 
przytomność ^umysłu: trem a, wzru
szenie, radosc, duma? Dość, że sra ł 
fatalnie.

Powrót do Lignicy. Towarzysze 
Sehwanica
opowiadali wszystkim o złej grze 

bramkarza.
Wyszydzano go; miejscowe ga

zety i sportowa prasa berlińska o. 
pisywały porażkę z winy Sehwanica.

Doszło do tego, że, gdy zjawił się 
na boisku, w jego jedenastce na je
go mjejscu był już inny bramkarz.

Cóż pozostało Schwanicowi? Z 
dwu rzeczy, wypełniających mu ży
cie; ksiąg buehalteryjnych i piłki, 
zostały tylko księgi handlowe.

Został dzień powszedni; niedzie
la uleciała na zawsze...

W ciągu dwu tygodni Schwanic 
obrfbsił po mieście swój ból i wstyd.

Wreszcie, nie mógł już dłużej. 
Udał się na szosę i tu, wdrapawszy 
się na słup telegraficzny, 
schwycił obiema dłońmi przewodnik 

o Wysokiem napięciu...
Spadł na ziemię, jak  dojrzały o- 

woc. Był martwy...
MMMMM

PAPIEŻ U ŁA SK A W IA  SKAZANE
GO PRZEZ TRYBUNAŁ W ATYKAŃ

SKI.
N ie jak i M asotti, obyw atel G rodu Wa 

ty  kańskiego, został skazany  przez t ry 
bunały na 45 dn i w ięzienia za kradzież 
m a te rja łó w  budow lanych, popełnioną 
n a  teren ie  C itta  di V atticano. Papież, 
dowiedziawszy się o w yroku, d arow ał 
k arę  M asotti‘em u i  u łaskaw ił go.

K IEDY SIĘ u k a z a ł  p i e r w s z y
CYLINDER N A  GŁOWIE ELE

GANTA.
P o raź  pierw szy ukazał si© w r. 1796 

na ulicach L ondynu „zloty m łodzie
niec1 w cylindrze na głowie. P ierw szy  
dobiu t cy lin d ra  w yw ołał oburzenie w; 
stolicy. „Tim es" p isa ł: „Spraw ca n ie 
pokoju  i zbiegow iska na ulicach został 
sprow adzony do sądu. Jeg o  wysoki, 
czarny, lśn iący  kapelusz, podobny do 
ru ry  kom ina, s ta ł si© przyczyną zbiegc 
w iska, k tó re  zm usiło policj© do 
in te rw en cji i zaareszow ania spraw cy". 
S ta re  to  b y ły  czasy i poczciwe. D zisia j 
żadna ek straw ag an c ja  s tro ju  i m ody 
nie prow adzi p rostą  drogą do sądu, eo- 
n a j wyżej do rozgłosu

HUMOR.

„OLLA
.PREZERWATYWY.

Nie czfńcD  
eksperymentów 
ze zdrowiem

Nie dajcie sie namówić na nic inne
go, rzekomo równie dobrego, fil I ii** marka wypróbowana 

’ w c iąn i  dziesiątków lat

K an d y d at na  teścia: — M oja córka 
dostanie w posagu 10 tysięcy złotych. 
P rzedtem  jednak  m usze zasięgnąć in 
fo rm acji o panu.

K an d y d a t n a  zięcia: — Niech pan  le
p iej nie zasięga in fo rm eji, a  zgodzę się 
na 5 tysięcy.

#  #  *

M am a: — Przecież były dw a ja b łk a
w szafie, a  te raz  je s t ty lko  jedno. J a k
to się stało?

R en ia : — Bo było tak  ciemno, m a
m usiu, że d rugiego  nie w idziałam .

*  *  *

— M arysiu , — poucza pani nową słu  
żącą, p rosto  ze wsi. — Gdy otw ierasz 
drzwi, należy najp ierw  zapukać.

— Czy także, gdy  się o tw iera  szafę?
Sędzia: — Czy oskarżony był p ija n y

gdy go pan  w idział w p a rk u  kry tyczne 
go wieczora?

Ś wda dek: — N ajzupełn ie j. B iegał za 
robaczkiem  św ięto jańsk im  i p rosił o 
ogień.

*  *  #

— Czy nie um ie pan  g rać  na  jak im  
instrum encie?

— T ylko w domu.
— To dziwnie. A ja k i to  je s t in s tru 

m ent?
— D rug ie  skrzypce.

*  *  *

K rótkozw roczny p rofesor H uberle  
je s t w gościnie w domu am erykańsk im . 
C zarny  służący obnosi ciastka. P ro fe 
sor chw yta za czekoladowe ciasteczko.

— Przepraszam  pana, — mówi m u
rzyn  — ale to iest m ój palec.
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Straszliwe żniwo śmierci PR A K TY C ZN I A M ERY K A N IE

Wstrząsające szczegóły poszukiwań ofiar z ,>8 t. PhUibcrt’a"
W związku z wydobywaniem z 

głębi morza ofiar katastrofy „Saint- 
Phil-iberta“ dzienniki francuskie pel 
ne są

- wstrząsających opisów. 
Robotami temi zajętych jest kil

ka małych statków oraz drużyna 
nurków. Pierwszy spuścił się na 
dno morza dnia 20 b. m. nurek Da
wid, któremu udało się za pierw
szym zaraz razem ustalić położenie 
kryl luba zatopionego statku, za dru
gim razem zdołał on wejść do wnę- 
trza i przejść pod pokładem od tyłu 
ku przodowi.

Nie znalazł jednak ani jednych 
zwłok, co wywołało

niesłychane zdziw ienie, 
gdyż wielu jeszcze ofiar brakowało. 
Nie lepsze rezultaty w ydała trzecia 
wyprawa podwodna.

Następnie z kolei zaczął praco
wać inny nurek nazwiskiem Mar- 
coux, również z ujemnym wynikiem. 
Dopiero wojskowy nurek Kermago- 
rec. po blisko półgodzinnej bytności 
pod wodą wypłynął, trzym ając w 
ramionach

ohropne zw łoki kobiece. 
Powiedział on, że widział jeszcze 

zwłoki jakiegoś mężczyzny, były 
jednak tak silnie zaklinowane mię
dzy części drzewne, że nie mógł ich 
wydobyć. Inne ofiary musiały, jak 
mówił, zostać porwane prądem i 

zapewne p ływ a ją  po morzu. 
Istotnie tego samego dnia popo

łudniu zaczęto z różnych stron 
sygnalizow ać trupy .

Pływ ały całemi grupami. miotane 
falam i i wyrzucane na brzeg w róż
nych punktach wybrzeża. .

Morze nie chciało tych przyby
szów zachować na wieczny spoczy
nek. W yławiały ich łodzie rybackie, 
dragi i statki parowe.

Gdy wTieść o tem dotarła do 
Saint Nazaire, wyruszyła natych
miast na kilku statkach ekspedycja,
- ‘ona z lekarzy, oraz personelu są

dnego z noszami.
Ale trupów zdawało się 

przybyw ać z każdą chwilą.
Z jednego ze statków sygnalizo

wano sześć, z innego dwa, to znowu 
cztery i trzy.

Pm arli brali górę nad żywymi, 
którzy nie mogli poradzić tak wiel
kiemu napływowi,

W  calem Saint - Nazaire i okoli
cy nie można było dostać już ręka
wic gumowych i środków dezynfe-

E T K IE W IC Z

kcyjńych.
Stolarze nie mogli nastarczyć  

trum ien.
W olbrzymim hangarze towarzy

stw a transatlantyckiego ułożono to 
okropne pokłosie śmierci w długim 
szeregu, który rósł z godziny na 
godzinę.

Straszliwe, sine, zniekształcone 
twarze, ziemiste ręce,

wzdęte potwornie kadłuby.

Rodzice nie mogli poznać swych 
dzieci, rodzina swych najbliższych.

Identyfikowanie odbywało się za 
pomocą części ubrania, lub innych 
drobiazgów.

Rozgrywały się 
sceny rozdzierające serce, 

wstrząsające nerwami najzatwar- 
dzialszych. A morze ze swych czołu 
ści wyrzucało na światło dzienne co 
raz to nowe i nowe zwłoki...

Piekr.ijc W s c h o d y

vvyst(i«vlc ku lu n ja l i i ż i  w ? m  yżu .

Z bukietem w ręku
do pokoju kąpielowego

„Ofiarni społecznicy" nie dbaią j  negliż damski.
Z Nowego Jo rku  donosą, że do 

mieszkania adw okata Menkena 
wkroczyło rano podczas nieobecno
ści pana domu, trzech gentlemanów 
z kwiatami. Dowiedziawszy się od 
pokojówki, że w domu jest tylko pa 
ni Menken i,

że kąpie się — 
panowie odparli krótko, że muszą 
się z nią widzieć natychmiast, choć
by siedziała w wannie.

To mówiąc, niezwykli „kwestu
rze" obezwładnili dziewczynę, zało
żyli jej maskę n’a twarz, uniemożli
w iającą otwarcie ust, a po skrępowa 
niu rąk i nóg mankietami stalowe- 
mi, położyli dzi ewczynę na podło
dze, sami zaś wkroczyli do łazienki, 
gdzie-zastali p. Menken 

w wodzie.
Dama, silnie zaniepokojona nie

oczekiwaną wizytą gentlemenów z 
kwiatami, usiłowała wybiec z łazien
ki. Panowie w jednej chwili zamie-

O włos od śmierci.

odniósł znów szereg sukcesów za
granicą.

Straszna noc
Niezwykłą, pełną straszliwej gro

zy przygodę m iała piękna i mło
dziutka mieszkanka północno - ame
rykańskiego m iasta Greenwich w 
stanie Connecticut, panna Ivy#Ro- 
gers.

Skutkiem upału panna Rogers 
poczuła się bardzo źle i przez cały 
dzień nic nie jadła. Gdy wieczorem 
weszła na stację kolejowy Grand 
Central Terminal, aby pociągiem u- 
dać się do domu

odczula zawrót głowy 
i weszła do kobiecej poczekalni, 
gdzie zemdlała.

W ezwany lekarz stwierdził że 
serce nie bije, i orzekł, że młoda pan
na zmarła, poczem rzekomą niebosz
czkę umieszczono w pobliskiej kost
nicy.

wpadli na pomysł urządzenia rucko-*,, 
mego ambulator jum dla zwierząt. 
Przy tej okazji odbywają s ;ę rów

nież przygodne wykłady.

JE S T  jeszcze k ilk a  m iejsc  wolnych 
dla chłopców i dziewcząt

w Pensjonacie tółodzśeży 
Szkolnej

k tó ry  w lipcu  i s ierp n iu  prow adzony 
będzie przez fachowe siły  pedagogicz
ne

w Usłranly.
Cena 5 zł. dziennie. Zgłoszenia p rz y j
m u je  się w k an ce la rji szkoły powszech
nej żyd. n r. 8, Sosnowiec, O strogórska 
5, tel. 6-98.
j g | g g —  L O K A L E .  MM
W Y N A JM Ę  pokój z oddzieluem  w ej
ściem, używ alnością .telefonu, w ogro
dzie. W iadom ość w R edakcji.

Kupno i sprzedaż.

nili kw iatki jałmużnicze na rewol
wery.

Niemiły manewr wpędził damę 
w niezwłoczne i głębokie omdlenie. 
Porwano ją  na ręce i odniesiono do 
sypialni, gdzie

przytroczono do fotela.
Ocucona strumieniem zimnej wo

dy — ujrzawszy zbirów — zemdla
ła ponownie. Za trzecim razem p. 
Menken dowiedziała się, że chodzi 
tylko o wskazanie skrytek z biżuter- 
ją. O fiara bandytów zdecydowała 
szybko. Kwesturze wypróżnili z bły 
skawicznym pośpiechem kasę pan
cerną. Łupem ich padła 
biżuterja wartości 150.080 dolarów.

Bandyci ulotnili się natychm iast. 
P. Menken dopiero pe pewnym cza
sie zdecydowała się na  krzyk, począt 
kowo nieśmiały, wreszcie przeraźli
wy. Obie kobiety uwolnili z więzów 
sąsiedzi, którzy nadbiegli na wszczę
ty  alarm.

w trupiarni.
Po kilku godzinach zemdlona 

dziewczyna ocknęła się i z powodu 
ciemności nie wiedziała, gdzie się 
znajduje. Zaczęła zatem

rozpaczliwie wołać pomocy 
i omackiem natrafiła  na drzwi, w 
które ję ła walić pięściami.

Wreszcie wszczęty przez nią ha
łas usłyszał dozorca kostnicy, który 
otworzył drzwi zamknięte i ku swe
mu niemałemu zdziwieniu ujrzał, że 

jeden z powierzonych mu trupów 
ożył

i jest zupełnie zdrów.
Panna Rogers, dowiedziawszy się, 

gdzie spędziła noc, zemdlała na no
wo. Tym razem jednak nie wezwa
no już owego lekarza, lecz przypro
wadzono ją  do przytomności domo- 
wemi środkami.

ZAM IENIĘ na odpowiedni dom, albo 
sprzedam majątek z lasem, całość 215 
morgów z zabudowaniami, inwentarza
mi, zasiewami, bardzo ładny i dobry, 
miejscowość piękna, zdrowa. Wiado
mość: Sosnowiec, Teatralna Nr. 1 w
drukarni „Expresu“.

Wseczne szMłasi!
Do zegarków kieszonkowych, dostać 
można n a jtan ie j i na jlep ie j dopasowa
ne w chrześcijańskim  zakładzie zegar
m istrzow skim  w Sosnowcu, ul. Czysta 
Nr. 7 p a rte r  na praw o. W. Niepoń.

Zgubione dokumenty.

KOŚCIU CZU K  J a n  zgubił portfel z do 
kum entam i: książkę wojskową, wydaną 
przez P . K. U. Sosnowiec, k artę  na 
broń, w ydaną w Będzinie, k artę  łowie
cką i weksel na  100 zl. in blanco podpi
san y  przez J a n a  Kościuszuka. które
uniew ażnia s i ę .  _____________
ZNALAZCĘ portfelu  z dokum entam i 
K ościuczuka Ja n a , k tóre zostaw ił przy 
okienku kasy kolejowej w Strzem ie
szycach, proszę o zw rot za w ynagrodze
niem  50 złotych p od jeg o adresem. 
U N IE W A Ż N IA  się zgubioną legi tym i 

. cję bezrobocia, w ydaną w K ielcach na
nazw isko Zagrodzkiegb A dam a.__
D U L E W S K I Józef zgubił książeczkę- 
wojskową, w ydaną przez PK U . Sosno
wiec i w yciąg z k siąg  ludności wyda-
ny przez gm inę G r a t n i k i . _______
M A K SY M IL JA N  Hem m  zgubił książ- 
kę kasy  chorych, w ydaną w Dąbrowie. 
K O ŚC IE L N IA K  J a n  zgubił książeczkę 
P. K. Ch. w Olkuszu n r. 24549, którą
uniew ażnia.______ ____________________ i  |
RO ZEN BERG  Mosiek zgubił książecz
kę wojskową, w ydaną przez P . K. U<
Będzin.    A
K Ę P K A  S tan isław  P io tr  zgubił kartę 
m obilizacyjną, w ydana przez P . K. U. 
D ąbrow a.

Wydawca: Helena Monaiorska.

SKRA D ZIO N O  2 weksle po 100 złotych 
w ystaw ione przez M iedzińskiego Koń" 
m ierzą z Grodźca, k tó re  uniew ażnia stft 
W RÓŻKA wróży w iedzą ta jem ną, po
kazu je  przyszłego męża lub żonę w wo
dzie. D ąbrow a Górnicza, Piłsudskiego 
13 I  p ię tro  fron t. B ierze od 2 — 3 zło
ty ch . P rz yj m u je  cały dzień.______  ^
JA SN O W ID Z  Gordoni e h iro m a D ta  
m ówi każdem u imię, nazwisko, choro
by bez p y tan ia  i p isan ia% przesztosc, 
przyszłość i teraźniejszość. Dąbrowa 
Górnicza, W esoła 24 m ieszkania 7.

__________      , u-*
Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. teatralna L tel. 4 ^


